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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
JO. Xiążę Gorczaków, Główno-dowod/.ący lszą 

armją, Namiestnik J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  w  Kró­
lestwie Polskiem, w dniu onegdajszym o godzinie 
5 '/a po południu wyjechał do Petersburga.

K om m is ja  r z ą d o w a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h .—  
W na s tę p s t wi e  og ł aszanych  w latach zesz łych os t rzeżeń,  co 
d o  żeglugi  pod  b u d u j ą c y m  się n a ó wc z as  dla kolei  żelaznćj  
m o s t e m  na Wiśle  p o d  Tc z e we m (Di r schau)  w P ru ssa ch ,  p o ­
daje siej do w i a d o mo śc i  publ icznej  n o w e  r oz porz ądzen i e  
rejencj l  Gdańsk i ś j  w o s no w ie  nas tępującej :  . ,Gdy o b ecn i e  
o ba  w s c h o d n i e  o t wo r y  mi ędzy  pa l em l ą d o wy m od s t rony  
lewdj ,  a p i e r ws zy m i d r ug im pa l em ś r o dk o w y m,  przez po-^ 
s t awi en i e  mos t u  że l azne go ,  u r ządzen i e  na nim kolei  żelaznej
1 u p rz ą f me n ie  rusz t owan i a ,  nie p r zeds t awia j ą  ż adnych  p r z e ­
szkód do  żeglugi  dla s t a tków b e z m a s z t o wy c h  i t r a t ew,  o d ­
w o ł u j ą c  za t em wszelkie da wni e j sz e  rozporz ądzen i a  u t r u dz a ­
j ące  p r ze p ły w tychże  s t a tków p o d  r zeczonym mo st em,  u -  
p r ze d za  się,  że co się tycze s t a tków m as z t ow y ch ,  z n a d e j ­
ś c i em w i os ny  w r. b ,  u r zą d z o n e  zno wu  b ę d ą  pr zy  mo ś c ie  
wi ndy ,  tak dla wyjęcia  jak i dla osadzenia  masztów;  lecz 
s t e rn i cy ,  za p r zyb ic i em statków,  p od c z a s  p o s ł ug i wa n ia  się 
w i nd am i ,  r o z po rz ąd z e n i om  u s t a n o wi o ne g o  tym ce l em m a j ­
s t r a  wind,  z adosyć  czynió są  o b o w i ą z a n i . " — Wa r s z a wa  dnia
2 6 lutego ( 10  marca)  1 8 5 7  roku.  —  Zarządza j ący  w y d z i a ­
ł em,  rzeczywis ty r ad ca  s tanu,  B ie rnack i  —  Naczelnik sekcji ,  
P a p ro c k i

Dyrekcja wyścigóic konnych i wystawy zwierząt 
gospodarskich w królestwiepotskiem.— Wielu człon­
ków Instytucji wyścigów konnych i wystawy 
zwierząt gospodarskich zalega dotąd w opłacie 
przypadających od nich składek za rok upłyniemy 
1856. Gdy na wpływach tych oparte są zobo­
wiązania dyrekcji względem stowarzyszonych i 
innych osób zaciągnione, i gdy pomyślność i sto­
pniowe rozwijanie się Instytucji, obok innej za­
chęty, zalez’y głównie na wywiązaniu się w swoim 
czasie z nagród i premiów za wystawę i wyścigi 
wyznaczanych,— przeto z uwagi z’e stowarzyszeni 
wznoszonemi przez siebie składkami wspierają 
dobro ogółu i dopomagają do osiągnienia założo­
nego celu, dyrekcja ma zaszczyt uczynić do nich 
obecne przypomnienie i najuprzejmiej upraszać, 
ażeby w poparciu własnego interesu, raczyli po­

spieszyć 7. opłatą należytości do uiszczenia której 
dobrowolnie się zobowiązali.

— (Art. mul.) Trzydzieści lat trwała wojna 
trzydziestoletnia, jak zapewniają dżlejo pi sowie; 
trzydziestoletnia kobieta przez Balzaka została po­
stawioną na szczeblu uroku iwziętości. T aką  tylką 
podług niego kochać wolno i można: Trzydzieści 
lat życia szulera, nie wiem już wiele razy wszę­
dzie, a także i w Warszawie zdobiło ściany uliczne 
na afisza teatralnych.

A teraz trzydzieści lat upłynęło od trwania No­
wej Ressursy. Nieomieszkała nam donieść o tej 
chronologicznej wiadomości, a uczta w Niedzielę 
dana obchodzić będzie te szczęśliwe urodziny. 
Życzymy Nowej Reśsursieszczęścia i stałego osie­
dlenia, bo znudzić j ą  może koczujące życie, a cóż 
by to było za nieszczęście, gdyby naprzykład 
z W arszaw y miało się wynieść to ostatnie gniazdo 
cnót patrjarehalnyeh, gdzie wszyscy jednostajnym  
ożywieni dachem, nie myślą bynajmniej o przodko- 
wanin jednego stanu przed drugim. Już to drugi 
raz Nowa Iiessursa występuje w tych świetnych 
barwach i z własną pochwałą, nieco kry tyką dru­
gich nacechowaną; pierwszy raz to miało miejsce, 
kiedy się zainstallowala w pałacu Tarnowskich.

Jakkolwiek sama w sobie Nowa Ressursa, tak 
jak  każda iuna, jak  każde innne kasyno lub ze­
branie, ma strony dobre i pożyteczne, chociaż 
przez wielu jeszcze, w ogóle zaprzeczano, jednak  
nie posiada wcale a wcale monopolu cnoty i r ó w ­
ności: wprawdzie jej członkowie są mniej więcej 
jednego kalibru, ależ przecie przyjście do niej ja­
kiego księcia nie odebrało by mu tytułu, gdyby 
jaki uczony wszedł w jej skład nie stracił by prze­
cie prawa do przodkowania w świecie intellektu- 
alnym i do zasiadania wysoko pomiędzy ziom­
kami.

W  Hamburgu podobno zostając obywatelem, 
trzeba się wyrzec przodków i szlachectwa, ale 
przy wejściu do Nowej Ressursy ile nam wiadomo, 
nie zrzeka się nikt ani szlachectwa, ani nauki, ani 
rozumu. Bywają czasem instytucje, w których 
sama ustawa urządziła pewny porządek np. w Res-

sursie dawniejszej stan kupiecki ma pierwszeństwo, 
daje swoje imie Ressursie , wchodzi w znacznej 
większości w skład jej rządu, ale tak chciała u- 
stawa przez rząd zatwierdzona, rzecz więc nie 
ulega krytyce nawet zatajonej, nawet obwiniętej 
w aksamitne słowa wymownego Redaktora odezw 
Nowej Ressursy.

— Dawno zapowiadany i oczekiwany koncert 
na skrzypcach młodego I. Lotto warszawianina, 
będzie miał miejsce jutro o godzinie lej w połud­
nie w salach redutowych przy teatrze wielkim. 
Cl i o ci aż doniesienia o czasie tego koncertu zbyt 
poźno zostały wydane, można jednak spodziewać 
się, ze publiczność tutejsza żywo zainteressowana 
pochwałami, jakie pisma zagraniczne oddawały 
temu młodziuchnemu artyście, pośpieszy usłyszeć 
pierwsze jego wystąpienie w rodzinnem mieście.

iiorrespondencja Kroniki.
L i s t y  l  W. Ks. P o z n a ń s k i e g o .

dnia 25 Lutego 1857 r.
B . B .  Zawadzę dziś trochę o literaturę, podam 

wam tym razem przegląd ruchu piśmienniczego 
w prowincji naszej z ubiegłego roku, wybierając 
co ważniejsze.

Przyroda i przem ysł w pierwszym tym roku 
swego istnienia nie zawiodła czytelników w ocze­
kiwaniu obietnicą na początku wznieconem. Re­
dakcja znalazła dosyć współpracowników z roz­
maitych stron kraju z imionami bądź już ustalonej 
opinji, bądź dopiero j ą  sobie wyrabiających. Z po­
między więcej znanych pracował prócz redaktora 
(J. Zaborowskiego) Dr Zejszner professor minera­
l o g ó w  uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, 
Dr Urbański ze Lwowa, Adam Mieczyński z W ar­
szawy, Dr Małecki z Poznania, a nawet szanowny 
Lelewel obdarzył redakeję+jednym listem o natu- 
ralistach polskich.

Pod pseudonymem czy nieznanem jeszcze na­
zwiskiem Wacława Zapolskicgo, ukazał się piękny 
acz trochę za rozwlekły artykuł o aforyzmach 
w  estetyce przyrody. Tygodnik ten starał się 
mieć zarówno ustępy z wszystkich gałęzi nauk

N A S Z E  D Z IE C I .
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH, 

przez

Autora Kłopotów Starego Komendanta.

T o m  II.
( Ciąg dalszy).

Zadowolniony poczęści z owego zdarzenia, 
rozmyślam tedy jak  się ubiorę na drogę, jak 
poproszę Anusi o pożyczenie kilkunastu zło­
tych, gdy w tem otwierają się zwolna drzwi 
od pokoju bawialnego, i wsuwa mi się kto?— 
pannaRozalja, piękniejsza niż zwykle, bo z do­
brze rozkwitłym rumieńcem na twarzy. P rze­
praszam  ją  za mój negliżowy ubiór, lecz ona 
mówić mi nie pozwala, a sam a odzywa się ci- 
szćj z całą nieśmiałością:

— Panie Żarski, pan chcesz odjeżdżać dzi­
siaj? _ •

— Nie, nie, ani myślę — odpowiadam si­
ląc się nadać temu kłamstwu pozór choćby 
cienia prawdy.

—  Brzydko tak  zmyślać, pan mię nie zwie­
dziesz; dopiero co słyszałam rozmowę pana 
z Jacentym! — Panie Józefie, czy to się godzi 
tak z nami postępować, co? Czy dawna uczen­
nica pańska zasłużyła na taką obrazę, żeby 
najmilszy z gości tego domu gdzie ona gospo­
daruje uciekał nocą?

I przy tych słowach łzy stanęły jej -w oczach, 
łzy najszczerszego żalu, które obtarłszy niezna­
cznie, stała przedemną jak  winowajca jaki 
przed swoim oskarżycielem.

Żal mi się zrobiło dobrego dziewczęcia, po­
czułem bolesny wyrzut niewdzięczności, chcia­
łem ją  przepraszać, lecz tak  jakoś pomieszało 
mi się w głowie, że nie wiedziałem z czem się 
tu odezwać. Staliśmy więc naprzeciw siebie 
kilka minut; jej łza się kręci po oku, mnie już 
pełną kroplą wzrok zasłania, położenie coraz 
to krytyczniejsze. Chcę wyznać jej wszystko, 
upaść na kolana, prosić o łaskę, o przebacze­
nie i troszkę litości, ale przypominam sobie że 
ona kocha innego, że posądzi mię o chciwość, 
odrzuci modły, rośmieje się może, obrazi...

— Panno Rozaljo — odzywam się wresz­
cie zbierając cały zapas cywilnej odwagi — 
wcześniej czy później trzeba nam się pożegnać.

Miej litość nademną, nie żądaj tego co prze­
chodzi moje siły, ja  muszę, powinienem od­
jechać.

Nic nie odpowiada a płacze.
—■ Teraz dla pani otwiera się nowe życie, 

nowe szczęście, a  dla mnie cóż? ’
—  Ale pozostań, pozostań panie Józefie! _

przeryw a z cała  rzewnością i p łaczem .
— Wierz mi pani, dłuższy tu pobyt zabije 

mnie! Jestem nieszczęśliwy nad wyraz... moje 
cierpienia zatrują twoje wesele... Tak, tak, je ­
żeli mi choć troszkę dobrze życzysz panno Ro­
zaljo... wierzmi, twoja obojętność wtymwzgle- 
dzie będzie najwyższą łaską!

— O mój Boże... mój drogi Boże! co się ze 
mną dzieje! — zaw ołała ukrywając p łacząca 
twarzyczkę w s wy cli dłoniach —  nigdyż i ni­
gdy!...

— Icóż ci więcej mogę powiedzieć — krzy­
knąłem  nieprzytomny i zrospaczony — zazdro­
szczę!...

— Ależ komu panie Józefie?...
— Daruj, że tak się wyrażę o twoim narze­

czonym, ale temu nikczemnemu Emilowi! — 
dokończyłem z ognistem spojrzeniem. I drżąc



przyrodzonych  ja k  i najświeższych w iadom ości 
w dziedzinie przemysłu, po części ro ln ic tw a nawet. 
P rócz  tego poświęcono osobną rub rykę  na  p rze ­
g ląd  ru ch u  literackiego w przedm iotach  ty ch  i 
i drobne rozmaite wiadomostki.

N a  początek, za p ierw szy ro k ,  p rzy  wielu ró ż ­
n y ch  trudnościach  redakc ja  zdziałała wiele, może 
więcej niż spodziewać się było m ożna; gdy  siły 
jej się wzmogą, należałoby ty lko s ta rać  się o w ię­
cej jeszcze oryginalnych  a r tyku łów  niż ich do tąd  
miała. D odać  należy wreszcie że ryc iny  p rzy ­
łączone są  dość dokładne i s ta ranne ,  i że pismo 
bardzo  regularnie wychodziło.

Ziem ianin  z t rudnośc ią  urodził  swoje cztery 
bi'oszurki; a z osta tn ią  naw et spóźnił się znacznie. 
R edakc ja  zdaje się mieć wiele do b ry ch  chęci ale 
sił bardzo mało. A rtyku łów  tłómaczonycli z ob­
cych  pism mnóstwo, o ryg inalnych  bardzo  nielicz­
nie; kilka ledwo istotnej w a r to ś c i ; b rak  pom ocy 
do tk liw y  i wyraźny . W  odezwie swej p rzy  za ­
kończeniu roku , redakcja  ma dużo nadziei i ufno­
ści w przyszłość, a  więc i my je j  nabieram y.

Gazeta IV. X. Poznańskiego  zw ykłym  trybem  
(o k tórym  już  dawniej nieco wspomniałem) re d a ­
guje się spokojnie, w ygodnie; żyjąc p rzedrukam i, 
tłómaczeniami, i p ryska jąc  praw dziw ie  oryginał- 
nemi, wlasnemi artykułam i.

T yle  o czasopismach. W y ch o d z i  podobno  j e ­
szcze Nadwiślanin  w Chełmnie i przyjaciel, dla ludu  
Katolickiego, gdzieś w  Eydgoskiem  czy Bydgosz­
czy samej, ale do tąd  nie miałem tych  pism w ręku.

WIADOMOŚCI ZA(iliA i\iCZ\K
A N  G L  J A.

Londyn S  Marca. N ow e położenie ja k ie  dla lu ­
dności handlow ej w ynikło  z g łosow ania  Izby n iż ­
szej w  dniu 3 b. m. i z blizkiego rozwiązania  p a r ­
lamentu, zupełnie je s t  różuem od  tego co było 
p rzed  ośmiu dniami.

W ó w czas  kołysano się podobieństw em  p o w o ­
dzenia gabinetu, potem przypuszczano  możliwość 
kom p ro m isu  w kwestji cła od herba ty ,  jednein 
słowem spodziewano się p rzebyć jak o tak o  posie­
dzenia pracowite, pełne k łopotów , ale nieprzy- 
puszczano blizkiej agitacji, jak ą  zw ykle  w yw ołać 
m uszą  pow szechne w ybory . D la  tego w kółkach 
finansowych objawiło się poruszenie  żywe i roz­
drażnione. N aprzód odezwał się ogólny k r z y k  
przeciw  większości sztuczne j, niemoralnej, k tó ra  
usiłow ała  zwalić gabinet mający przed sobą  wi­
dok  istnienia przynajmniej je szczep rzez  sześć mie­
sięcy. T a k  zapow iadające się pomyślnie k ilka mie­
sięcy m usialv  okazyw ać dużo korzyści, dla te­
go w pierwszej chwili gniew był p raw ie  jedno-  
zgodny.

N astępnie  to  p ierwsze uczucie zmieniło^ się n ie ­
co. złagodniało.

K an d y d a tu ra  lorda Palm erston  w Londynie, 
ta k  żywo, z takim zapałem przy ję ta  pierwszego 
dnia  na  giełdzie, w  Lloydzie , w p ierw szych  zak ła ­
d ach  świata  interesów, nie je s t  jeszcze rzeczą u- 
padła. ale zaczyna być w dziw ny sposób  roztrzą-

cały jakby mię kto lodem obłożył, wybiegłem 
do sali, ztamtąd przez sień do ogrodu, i był­
bym uciekał Bóg wie gdzie, Bóg wie ja k  dłu­
go, żeby nie wołania matki przestraszonej mo­
ją  desperacką miną.

Może nikogo, ale rozkazu matki, który m a 
świete i religijne znaczenie dla mnie, musiałem 
usłuchać, i mimowolnie powrócić do pokoju.

Rózi już nie zastałem, ale za to jak  mię o- 
padna wszyscy, i pan Szymon i organista im a- 
tka i Anusia, jak  zaczną prosić, molestować, 
wyrzucać, tak mię zmordowali wreszcie, że 
dałem im słowo iż przed tygodniem z Sosen- 
ki się nie wydalę, i na imieniny prezesa które 
w sobotę przypadają, jako razem zaproszony 
z niemi, pojadę.

Ha! trudna sprawa: wypijmy panie Józe­
fie do dna ten kielich goryczy, któryśmy so­
bie w łasną dłonią przygotowali!!!

Już się nie sprzeczam wcale, już się nie o- 
pięram; robią zemną co im się tylko podo­
ba. We środę organista sprowadził kraw ca ze 
Staszowa, kazali mi wziąśćmiarę, szyją kom-

saną. Zaczęto się nam yślać nad  ułożeniem zmiany 
listy kandydatów  dla  City of  London. Któreż tu  
imiona wykreślić, które  zachować? Są  tu  naw y- 
knienia, są  pew ne osobiste przyjaźnie, i g d yby  
potrzeba  było ofiarnego kozła, ty lko  lo rd  Jo h n  
Russell albo baron  R othsch ild  mógłby zostać d o ­
tknięty  ostracyzmem. T o  by łoby  trudno  i w k lu ­
bach  zaczęto wczoraj zapy tyw ać  się z n iejaką 
trw o g ą , jak  tu dotrzym ać zobowiązania przyjętego 
względem lo rda  Palm erston, bez skrzy wdzeuia a l­
bo zasady  emancypacji żydów , albo wierności tak  
dawnej dla lo rd a  John? L ord  P a lm ers ton  przez 
zręczność i tak t  zasłaniając się sweini różnemi da- 
wnetni obowiązkam i dla miasteczka Tiverton, w y­
doby ł z k łopotu  finansistów polityków  z City, 
pierwej nawet nim się ostudził ich zapał, k tó ry  
niewątpliwie nie byłby w ytrzym ał d w u ty g o d n io ­
w ych rozpraw .

Jednakże  z tego co poprzedza, nie należy w n o ­
sić, że Izba  niższa o trzym ała odpuszczenie winy 
j a k ą  popełniła względem zaw iedzionych nadziei i 
zniszczonych złudzeń. Jeszczejes teśm y od tego b a r­
dzo daleko i zobaczymy zapewnie ja k i  s traszny  
w y b u c h n ą  jak im  m onstrualnym  meetingu, ale nale­
ży zajrzeć w głąb i dowiedzieć się czy istotnie o- 
pinja publiczna ogólnie oświadczy się przeciw 
większości w kwestji chińskiej.

Finansiści nasi przez swoje osobiste interesa 
podniecani będą  do u trzym ania się w swoich nie­
przyjacielskich opinjaeh,— ale ogół ł iandłowy, tak 
bogaty, tak  w ażny  wpływem, będzie m usia ł  także 
zająć się ze swojej s trony  pozycją  ja k ą  mu zgoto­
wało to głosowanie i wynikłe  z niego rozwiązanie 
parlam entu.

W czoraj w jed n y m  klubie wpół politycznym, 
jed y n y m  w całej City k tó ry  m a rzeczywistą 
ważność, dużo m ówiono o położeniu finansowem 
Anglji, będącem skutkiem tego głosowania, i z o- 
gółu ty ch  rozp raw  następujące  wnioski w yc ią ­
gnąć było m ożna:

P an  Cobdeu zapewniał, że wszelka zmiana rzą ­
du  b y ła b y  popu larną , ponieważ sprow adziłaby  
konieczność zmniejszenia poda tków  przynajmniej 
o ja k ie  2 milj. fst. Otóż ten rezu lta t  g łosow ania  
zdaje się być ju z  po  części osiągniony z rozpraw , 
bo kanclerz skarbu  odpowiedział deputacji k u p ­
ców h e rba ty  przed dw om a tygodniami, że nie mo­
że p rzy jąć  kom prom isu co do 1 szył. 4 den. p o ­
d a tk u  od  funta w miejsce 1 szyi. 7 den., a zaraz 
nazajutrz  po owem sławnem głosowaniu, zezwolił 
na  zredukow anie  tej s to p y  do 1 szyi. 5 den. Jeśli 
zatem p ra w d ą  je s t  co on oświadcza, że 1 den. na 
funcie h e rba ty  stanow i ćwierć miljona fst. ro czn e ­
go dochodu, już  zatem przez tę redukcję  kontry- 
buenci zyskują pół miljona. Prócz tego uczyniono 
jeszcze niektóre inne ustąpienia temu par lam ento­
wi ju ż  przez pół umarłemu, a ezyliż ów now y 
k tó ry  ma w yniknąć  z p rzyszłych  w yborów  nie 
uzyska  także jeszcze n iektórych innych  zmniej­
szeń. Czy cyfrą  w y da tków  nie zostanie zmiejszoną 
odpowiednio  do cyfry dochodów ?

T e  uwagi k tó re  przed  kilku dniami b y łyby  w y­
wołały gwałtowne burze, s łuchane by ły  naw et

pletny halowy ubiór. Niech sobie szyja, wszy­
stko mi jedno, odjeżdżając zostawię go napa- 
miątkę. Wiem przecie, że kożuch mój i sza- 
raczkow a kapota, będą najwłaściwszym stro­
jem  do trumny kolonisty z pod Pacanowa.

Ale, ale; jak  to i na pana Szymona znajo­
mość z prezesem wpływ swój wywarła! — 
W siadamy do bryczki: nie, nie, jużciż to p ra ­
wda, wzrok mię nie myli, on w nowej bekiesz- 
ce, eleganckich butach, a  na ręce wciąga ja ­
kieś rękawiczki!?

Rózia także wystrojona jak  pierwsza dam a 
w arszawskich salonów... Ho, ho! w białej h a ­
ftowanej sukni... gdzie oni ją  u  licha zakupić 
mogli? — Ba, ba! a toż imamunia dobrodziej­
ka wsiada do bryczki... Co się to dzieje?... Ma­
tka moja, wdowa po ekonomie, w perkalo- 
wym szlafroku, z koralami na szyi, jedzie na 
bal, naimieniny doJW . prezesa, gwiazdy oko­
licy?... to chyba koniec świata!

Bryczka zatrzymuje się przed gankiem. — 
O dziwo! z całą uprzejmością, z miłym uśmie­
chem na ustach i niekłam aną radością, spro­
w adza moją matkę i Rózie siwowłosy gospo­
darz; mnie podaje rękę jakby najdawniejsze­
mu z przyjaciół, a z panem Szymonem całuje 
się od serca...

z przychylnością  przez kilku  największych s tron ­
ników pierwszego lo rda  skarbu , a naród" sam z sie­
bie pewno je  także uczyni.

Nie sądzim y jeszcze położenia, bo ono nie jest 
norm alne i obok objaśnień k tó rych  główne punk ta  
streściliśmy, słyszeliśmy inne jeszcze zupełnie od ­
mienne. I  tak osoby które  najenergiczniej ganią 
pos tępow anie  urzędników  angielskich w sprawie 
Chin, nie znajdują  uspraw iedliw ienia  d la  tych  lu ­
dzi k tórzy podzieliwszy zupełnie odpow iedzia l­
ność polityki gabinetu  angielskiego od lat d w u ­
dziestu pięciu, dziś a taku ją  rz ą d  za postępow anie  
jego pod w ład n y ch  ajentów na wodacłi chińskich, 
postępow anie  k tórego rząd  nie mógł przewidzieć 
i k tórego nie mógł zganić obecnie bez narażenia 
się na skom prom itow anie  życia i majątku rezy­
dentów  angielskich w Chinach. O ddając  pew nym  
członkom Izb y  niższej całą spraw iedliw ość  za ich 
praw ość  i szczere ich opinje, te same osoby zadają  
sobie pytanie, co należy sądzić o m ądrości tych  
członków, k tórzy przechodzili  przez władzę a dziś 
do niej nie należą i k tórzy chcieliby wygonić  sw o ­
ich przeciw ników  i d la  osiągnienia tego celu po tę­
p ia ją  bez litości gabinet, k tó ry  z p raw ośc ią  bronił  
swoich podw ładnych  i popiera ł system polityczny 
do tej chwili chw alony  przez wszystkich  i k tórzy  
przez to a takow anie  rząd u  n a raża ją  kraj na za­
kłócenie umysłów, zamięszanie w interesach, przez 
t rudność  przesilenia gabinetowego lub k łopo ty  po­
w szechnych  w yborów .

l a k  odzyw a się je d n a  i d ruga  s trona i sądzili­
śmy stosowuem pow tó rzyć  te i tamte zdania, po- 
n iewać one odda ją  z uderza jącą  praw dziw ośc ią  o- 
braz położenia.

Przy tem  w innych kółkach  f inansowych tern 
się wyłącznie zajmują, żalą się n a  wstrzym anie  
wszelkich naw et p ilnych  interesów, nie p rz y p u ­
szczają blizkiego rozw iązania  obecnycli trudności 
a nadew szystko  lękają się nowego dla  w szystk ich  
nieznanego x ,  nowej Izby której ani dążności ani 
działań przewidzieć nateraz nie można. Dość 
j e s t  p rzypom nić  sobie, że w  Izbie 1847 roku  by­
ło now ych członków 216 a w Izbie 1852 zno­
wu innych 200, aby dojść do tego wniosku, że n a ­
leży przew idyw ać  zupełnie nieznaną większość od 
której przyszłość ma zależyć.

Położenie takie będzie naturaln ie  ciężyło nad  
wszystkiemi operacjami które będą miały tę ufność 
w sam ych sobie, że s tarać  się będą zwyciężyć w a­
hające się usposobienie  chwilowe.

- Rząd nie myśli bynajmniej odkładać  środki p o ­
trzebne do załatwienia nieporozumień z Chinami. 
Oppozyeja będzie zadow oloną do pewnego pun­
ktu, dow iedz iaw szy  się że w kró tce  posłany  zos ta ­
nie do Chin pełnomocnik upow ażniony  najzupe ł­
niej do zawarcia trak ta tu  pokoju. Urzędnik  ten, 
k tokolwiek nim będzie, nie zastąpi bynajmniej sir 
J. Bow ring i nie usunie uży tecznych usług osób 
które  w tej chwili k ierują  sp raw am i angielskiemi na 
m orzach w schodnich. Ale mieć będzie tę korzyść  
że z własnych ust m inistrów dow iesię  ozam iarńch  
gabinetu  i będzie dokładnie  obeznanym  z tein co 
mowiono i czyniono w Anglji, a z drugiej s trony

— Panie Józefie! wspomagaj mię swem do­
świadczeniem — szepcze panna Tarkow ska 
spojrzawszy na mnie błagalnie. — Boję się, a 
jestem  dziwnie szczęśliwa.

— Z największą przyjemnością —  odpo­
wiadam zaciekawiony, z czego ona tak może 
być szczęśliwą.

Po złożeniu życzeń solenizantowi, wchodzi­
my do sali. Gości pełno, dam ypostrojone sie­
dzą do koła, muzyka się odzywa, lecz jeszcze 
nie tańczą. Cała uwaga zwraca się ku nam: 
lękam  się czy ubiór mojej matki k tórą prezes 
prowadzi pod rękę, nie wywoła uśmiechu za­
dziwienia na ustach wyelegantowanych żon i 
córek oby watelskich. Lecz owszem, co mi się 
w głowie pomieścić nie może, przyjmują to 
zwyczajnie, nawet uważam niektóre z dam ro­
bią jej miejsce i zaczynają rozmawiać.

Proszę cię czytelniku, czy to wszystko co 
dotąd pisałem, nie mogło doprowadzić takie­
go jak  ja  młodzika, w rodzaj pewnego umy­
słowego obłędu? Stoję więc jak  ten słup wior­
sto wy przy drzwiach salonu; stoję, patrzę, roz­
myślam, nic mi się nie klei. To sen chyba lub 
jaka pomyłka... albo to nie salon prezesa, a l­
bo. . niewiem już jakie albo.



pp. J  Bow ring i M. Seym our i Ch. Parker, będą 
mogli dostarczyć mu potrzebnych  miejscowych 
wiadomości.

'Umes usiłuje następnie zwalić na gubernatora  
T eh całą odpowiedzialność za w ypadk i jak ich  
sceną był w ostatnich czasach K anton, a dalej 
p rzypom ina okrucieństwa jak ich  chińczycy d o p u ­
ścili się, i dodaje:

Niewłaściwem byłoby  mówić o inissji na  pewno 
spokojnej. R ząd  wysyła jąc  do Chin pełnomocnika 
dla negocjowania, zdaniem naszem winien p o ­
przedzić  go i p rzydać  mu dosta teczną  siłę, dla po­
kazania  dw orow i chińskiemu, że nie można bez­
karnie zryw ać obowiązki t rak ta tów  i odrzucać  żą- 
dauie n a ro d ó w u cy  w ilizow anych ,pragnących  wejść 
w  stałe stosunki z jego  ludem.

Nie sądzim y z’eby posłanie w y p raw y  stanowiło 
najważniejszy  środek w obecnem poloz’eniu. P ier­
w szym punktem je s t  przedsięwziąć środki mogące 
zapewnić bezpieczeństwo p raw  Anglji i osłonić jej 
interesa. Możemy być  pewnemi z’e w obecnym 
stanie umysłów w  Chinach, wszelkie k roki dyp lo ­
m atyczne jak iebyśm y  przedsięw ziąć  mogli n a d r o -  
dze pojednania  z dw orem  chińskim, b y łyby  w ca­
łych  Chiuach uw ażane ja k o  dow o d y  braku  o d w a ­
gi i siły z naszej strony. Pokoj przyjdzie  w sw o ­
im czasie i najlepszym środkiem  przyspieszenia  ile 
możności jego  zawarcia, b y łoby  pow iększyć nie- 
zwłoczuie naszą  siłę zbrojną na w odach  chińskich 
i w ystąp ić  j a k  najskorzej z zaczepnemi dzia ła­
niami. (Times).

F R A N Q J A.
P aryż 9  Marca. K w es tja  po d a tk u  ruchomego, 

je s t  do tąd  przedmiotem głównego zajęcia giełdy i 
kieruje wszelkiemi oscylacjami przeciw teorji. Dziś 
usposobienie było pomyślne, ponieważ u trzym y­
w ano że rad a  s tanu  usunęła  p ro jek t opo d a tk o w a­
nia przejść z rąk  do rąk, a za to przychyliła  się do 
pro jek tu  opodatkow ania  d ochodów  tow arzy s tw  
za pomocą powiększenia op ła ty  patentów.

Makie by ły  dzisiejsze pogłoski, dodaw ano  że 
m ianow aną zosta ła  kom issja  do w ypracow an ia  te­
go nowego projektu. O pinja  bez trudności przyj- 
muje poda tek  o d d o c h o d o w  i zadowolenie jej ob ja ­
wiło się dziś przez liczne żądania  rozm aitych  p a ­
pierów.

R en ta  żądana  z rana  po 71,35, p o d  koniec p o d ­
niosła się do 71,40, to  jest* 20 c. wyżej niż w  so ­
botę. K re d y t  ruchom y postąp ił  o 35 fr. w  górę.

—  Głęboka tajemnica otacza konferencję w sp ra ­
wie N euszatelu  i ostrożności przedsięwzięto takie 
same j a k  przy  kongress ieparyzk im  i musimy og ra ­
niczyć się na sam ych ty lko  dom ysłach  co do osta ­
tniego posiedzenia. Było ono podobno przyjęciem 
p an a  Hatzfeld, k tóry  zapewnie przedstaw ił w a ru n ­
ki, pod  któreini może p rzy jąć  zasady  ułożone na 
pierwszein posiedzeniu.

W ą tp ią  żeby pan  H atzfe ld  z instrukcji jakie  p o ­
siada, mógł prow adzić  negocjacje i odpow iadać  na 
p rzedstaw ione mu żądania  i przypuszczają  że za­
pewnie posłał po nowe rozkazy do Berlina.

Przypuszczenie  to popiera  ta  okoliczność, że nie- 
ty lko  dziś n ie ma now ego posiedzenia, ale n iew ia-

Co chwila ktoś nowy zajeżdża przede dwór; 
prezes wprowadza, przedstawia... mnie cią­
gnie ku damom i starszyznie, wszyscy ochoczo 
podają rękę, rozmawiają grzecznie... Na ich 
twarzach czytam czy radość, czy zadziwienie, 
czy chłód?... doprawdy ocenić nie jestem w mo­
żności.

Dostrzegam przecie wolne miejsce obok 
panny Rozalji, korzystam z niego i siadam.

— Powiedz mi pani co się tu dzieje?— mó­
wię patrząc jej w oczy.

— Owszem, jabym się mogła oto pana za­
pytać; wszak pierwszy raz jestem na balu.

- -  Ale z matką?
— Cóż z matką? — przerwała mi zadzi­

wiona.
— Tak ją  adorują... nie śmieją się z ubio­

ru....
—  Istotnie nie p o jm u ję  pana; przecież tonie 

w Busku jesteśmy, ale w domu szanowanego 
powszechnie obywatela. Zresztą dajmy temu 
pokój, ot powiedz mi pan lepiej, jakim się pan 
czujesz w tej chwili...

— Dlaczego pani o to mię pytasz?
— Tak sobie, bo co do mnie, żebym się

domo naw et dokładnie  do k tó rego  dnia konferen­
cje odroczyły  się, zdaje się zatem, że ta zwłoka je s t  
skutkiem oczekiwania wiadomości z zewnątrz. Pan  
K ern  j a k  powiedzieliśmy, nieco później w ezw any 
zostanie na  konferencję.

—  Szczegóły jakie  podaliśm y co do trak ta tu  
anglo-perskiego, są  zupełnie dokładne, zdaje się 
tylko że za nad to  stanowczo oświadczono się 
w przedmiocie w y sp y  K arrak ; w praw dzie  w y sp a  
ta  pozostaje w całości przy  Persji, i żadne us tąp ie ­
nie te rry torja lne  d la  Anglji nie miało miejsca, ale 
podobno tow arzystw o  wscliodnio-indyjskie o trzy ­
mało upoważnienie założenia na tej wyspie  w na­
znaczonym punkcie składów  węgla i że zajmować 
będzie pew ną  część gruntu  za opłatą. T a k  samo 
ma być w Ormuz i może na innych punk tach  cie­
śniny perskiej.

Ł a tw o  było postrzedz, że rz ą d  cesarski nie mógł 
pochw alić  to w szystko  co Atiglja uczyniła w C hi­
nach, ale ta  nagana  ze s trony  gabinetu Tuileries 
nie p rze trw a  zapewnie klęski j a k ą  lo rd  P a lm er­
ston poniósł w tej kwestji; widocznie postrzegać 
się daje zbliżenie m iędzy  dw om a rządami, d o w o ­
dem tego ton w pó ł-u rzędow ych  dzienników i c h o ­
ciaż z tej s trony  kanału  ubolewają  że przedsięwzię­
cie w Chinach tak  źle się rozpoczęło, jednakże  nie 
chcianoby opuścić gabinet angielski na drodze 
gdzie jego  h onor  a naw et honor  całej E u ro p y  je s t  
n a  grę  w ystaw iony . M ów ią naw et o ugodzie, je­
śli nie podpisanej jeszcze, to przynajmniej bardzo 
bliskiej zaw arc ia  m iędzy dw om a dworami. T o  o- 
statnie jednakże  podać  możemy ty lko  ja k o  pogłoskę.

N ow e posiedzenie r a d y  s tanu  pod  przew odni­
ctwem Cesarza, odbędzie się znow u ja k  ty lkopro je -  
k ta  wzięte pod  rozwagę, zostaną dostatecznie prze- 
trząśnione. Wciele praw odaw czem  wiadomość o 
dotychczasow em  niepowodzeniu pro jek tów  p o d a t ­
ków  ruchom ych; sprawiła.wielkie wrażenie. S tron­
nictwo które  w ystąp iło  z tym projektem, bardzo 
je s t  zmięszaue. Panow ie  ci liczyli na  łatwe pow o­
dzenie, ale ra p o r t  p. Chasseloup L auba t  i podobno 
osobista  rozm ow a p. Schneider z Cesarzem, zmie­
niły stan rzeczy jeszcze przed posiedzeniem rad y  
stanu.

P. Schneider, prezydu jący  obecnie w ciele p raw o­
dawczem, je s t  człowiekiem prak tycznym  mającym 
wielkie i zaszczytne stosunki z interessami kredy tu  
i przem ysłu  i zdanie jego  mogło uczynić silne w ra ­
żenie na Cesarzu.

Ciało praw odaw czem ia ło  dziś posiedzenie w biu­
rach. R oztrząsano  tam  now y projekt kodexu  w oj­
skowego i m ianowano komissję do tego p raw a  i 
do kilku innych. W spom nie liśm y ju ż  że z pow odu  
ważności przedmiotu, komissja do k o dexu  w ojsko­
wego sk ładać się będzie z czternastu  członków (po 
dw óch z każdego biura). Spodziew ano s iężyw ych  
p rzedw stępnych  rozpraw , ale nic takiego nie było.
Z pom iędzy kom issarzy siedmiu je s t  takich  k tó rzy  
należeli do armji, a siedmiu z rozm aitych  władz 
cyw ilnych.

P rzygo tow anie  projektu  kodexu  wojskowego, 
kosztowało  GO posiedzeń w  komissji p rzygo tow a­
wczej i w  radzie stanu. Rozpoczęty  w  styczniu

nie wstydziła tych oto gości, tak jestem ura­
dowana, że całowałabym wszystkich po kolei.

— Czy i mnie? — wtrąciłem może za śmia­
ło porwany jej wesołością...

— Pana? — powtórzyła mierząc mię prze- 
nikliwem spojrzeniem i z karcącym uśmie­
chem. — Pana?... Nie, boś pan nie dobry, me 
litościwy... nie domyślny...

—  Ależ...
— Panu bym tylko powiedziała — mówi 

prędko aby zagłuszyć dźwiękswego głosu po­
wstającą w tej chwili wrzawą -- żebyś więcej 
ufał, więcej liczył na tych co cię kochają!...

— Nie rozumiem!... Powtórz pani przez li­
tość.. .

— Patrzno pan, patrzno, jak piękne te pa­
nie, a, a...

Spojrzę i również zawołałem, a, a, a, w no­
wo przybyłych poznaje Graniekie. W oczach 
mi się zaćmiło, w piersi gorąco, duszno... wy­
biegam z salonu... To żarty, niezawodne, nie- 
litościwe żarty ze mnie?!...

— A gdzie to panie mój, gdzie? —■ woła 
chwytając mię za rękę Tarkowski.

— Uciekam kochany panie, dość już tych

1856 jeś l i  będzie zatw ierdzony na tegorocznych 
posiedzeniach, będzie on zatem ukończony w cią­
gu pó łtora  roku, a już  52 la t  j a k  był przyobieca­
ny. Do szczegółów jak ie  podaliśmy, d o d a m y  j e ­
szcze że ka ra  śmierci została  zniesioną, za czynne 
obelgi przeciw  zwierzchnikom, jeśli takow e nie 
miały miejsca w czasie służby, że kara  śmierci 
zaw yrokow ana  za przekroczenia karności w ojsko­
wej, nie pociąga za so b ą  degradacji, i n ak on ieeżc  
w ojskowi skazani na śmierć przez sąd y  cywilne 
w razach  g d yby  przes tęps tw a  ich o d d aw a ły  ich na 
p rostą  drogę kryminalną, m ają być rozstrzelani 
tak  ja k b y  byli sądzeni przez rad ę  w ojenną, nie zaś 
iść pod  gilotynę.

Stosownie do zapowiedzenia w  mowie tronowej, 
pensje kapitanom  armji zos taną  podw yższone o 
150 fr. a porucznikom o 100 fr. Je s t  to  wielki cię­
żar d la  budżetu, a je d n a k  jeszcze nie o d p ow iada  
potrzebie, będzie to ulżeniem dla  w ojskow ych  wy­
mienionych stopni, ale niedostatecznein do zupełne­
go zapewnienia im dobrego bytu.

— Ojciec V en tu ra  iniał znowu kazanie w kapli­
cy Tuileries.

—  O d kilku miesięcy posiadam y w  P a ry żu  j e ­
dnego z najznakom itszych szachistów  ja c y  kiedy­
kolwiek ukazali się na  świecie. Je s t  to  prusak , p. 
H arrw itz  odznaczający  się szczególną organizacją. 
Ani Ph il idor  ani Labourdonnais  nie mieli tej ła tw o­
ści w  gran iu  nie pa trząc  na szachownicę. P . I I a r r -  
witz p row adził  !w ten sposób  aż cztery part je  ra­
zem. P o d o b n y  w yskok nie może obejść się bez nad-  
zwyczajuego natężenia mózgu, graniczącego z n a j1- 
większem niebezpieczeństwem, ale n iedaw no u księ­
cia B. i u księcia A. B. grał po dw ie  partje  razem, 
nie pa trząc  na szachownicę i bez żadnego wysilenia.

W  przysz ły  p iątek  13go b. m. w  klubie szacho­
w ym  w kaw iarn i  ile la Regence  pow tó rzy  on ten 
cud praw dziw y . N ajznakomitsi szachiści i osoby 
wyższego s tanow iska  z rozm aitych  k ra jó w E u ro p y ,  
m ają  być tej grze obecni.

—  W czora j  F e ruk-C han  i M irza-M alkolm-Chan 
mieli zaszczyt ob iadow ać w Tuileries. Uprzejma 
grzeczność Cesarza i pełna w dzięku dobro tliw ość  
Cesarzowej, żywe sp raw iła  wrażenie na dyplom a­
tach  perskich, k tó rzy  po obiedzie przepędzili j e ­
szcze dwie godziny w Tuileries.

P rzed  udaniem się do Cesarza, F e ruk-C han  i 
M irza-Malkolm-Chan, mieli d ługą  konferencję z lo r ­
dem Cowley w pałacu  am bassady  angielskiej. 
Przedm iotem  tej konferencji j a k  się zdaje by ły  wi­
dać  ważne kwestje, ponieważ ona trw a ła  niezmier­
nie długo, a prócz tego M irza-M alkolm -Chan wy­
przedził ju ż  znacznie F e ru k -C h an a  w  pałacu  am­
bassady .

M ylnem jes t  zupełnie twierdzenie n iek tórych  
dzienników, że F e ru k -C h an  ina się u d a ć  do L o n ­
dy n u  dla  wym iany ratyfikacji t rak ta tu ,  co ma n a ­
stąpić  15go maja  r. b. Feruk -C han  i Mirza-Mal- 
kolm-Chan u d ad zą  się zapewnie ale jeszcze nie­
wiadomo k iedy  do L ondynu , wyłącznie  d la  złoże­
nia hołdu królowej W iktorji  i je j rodzinie i dla 
zwidzenia stolicy W ielkiej Brytanji. W y m ia n a  ra ­
tyfikacji t ra k ta tu  między P ers ją  i Anglją, odbędzie

żartów; bardzo wdzięczny jestem jego łaska­
wości i za tę niespodziankę. Teraz wiem co 
się to znaczy, oceniam pańską dobroć...

— Tra ta ta , tra ta ta... no jeszcze prędzej, , 
jeszcze lepiej panie mój! — odpowiada śmie­
jąc się a trzymając mię wciąż za rękę Tar­
kowski.

— Proszę pana, uwolnij mię od dalszej ro­
zmowy.

— Słuchajno Józiu, ty fiksujesz panie mój! 
rzecze z powagą. — Właśnie, na złość tym 
marmuzelom chodziłbym im koło nosa pa­
nie mój, bawił się, tańcował, dokazywał aż 
strach... żeby widziały ile dbam o nich...

— Daruj pan, ale ja nie mam siły...
— Tak! — no to co innego... idźże sobie 

z Panem Bogiem, i nakoionjiucz się jeszcze e- 
nergji!...

Ubodła mię ta  uwaga pana Szymona, nie- 
odzywam się, a myślę że ma rację... prawda, 
co mam je oszczędzać...

[Dokończenie naslqyii).



się w Teheranie. Gabinet angielski wyznaczy na 
ten cel osobnego ajenta dyplomatycznego.

Nie wiemy dopraw dy jaki może mieć powód 
Feruk-Chan do zachowywania w najściślejszej ta­
jemnicy trak ta tu  handlowego jak i z pewnością, za­
warł z ministrem Stanów Zjednoczonych jeszcze 
w  K onstantynopolu. Chyba z’e obawia się aby roz­
głoszenie o zawarciu tego traktatu, nie zaszkodziło 
negocjacjom jak ie  juz podobno odbyw ają się mię­
dzy ministrem perskim i dwoma inneini am bassa- 
dorami w przedmiocie dwóch jeszcze . podobnych 
traktatów  handlowych. (indep. Betgr).

— Od kilku dni mnóstwo publiczności kupi 
się przed oknami jednego magazynu rycin w pas- 
sazu Panoram y. Przedmiotem ciekawości je s t o-

. braz Moyneta, przedstaw iający surowego oblicza, 
chudego" mężczyznę, trzymającego kapelusz w ręku; 
przed nim klęczym łody synzezłożonem ijak do mo­
dlitw y rękami. Ojciec uczy syna, mówiąc: Jednego 
ty!ho Bogn czcić powiniene.ś.W  głębi lud na kolanach 
modli się, a nad wszystkiemi promieniste słońce. 
Ale tein słońcem jest sztuka pięcio-frankowa, 
której promienie oświetlają główne osoby. Dla 
uzupełnienia tej gryzącej satyry, pod obrazem pod­
pisano: Wychowanie dziewiętnastego wieku. (Gorz­
ko to ale trafnie dla tego wieku wexli i akcji.)

(\eue Preussische Zeituna).
P  R U S S Y.

— H rabia G rabow ski-G ry  lewo, posiadający 
w zachodnich Prussacli i wielkiem księztwie Po- 
znańskiem obszerne włości, i jeden z najzamożniej­
szych mieszkańców tutejszej prowincji, zakończył 
wczoraj życie w swojej posiadłości Grylewo.

(Schlesisc/ie Zeilttng). 
T U R C J A .

Konstantynopol 27 Lutego. Od kilku dni wszę­
dzie tu  rozmawiają o sprawie podskarbiego pała­
cu Cesarskiego, a ciekawość tern jes t żywsza, im 
większa tajemnica otacza tę sprawę. Jedni mówią 
o skradzionych klejnotach, drudzy o relikwjach 
proroka, rzuconych w morze przez podrzędnych 
urzędników podskarbiego, dla tego, żeby na nie­
go ściągnąć ciężką odpowiedzialność za tę profa­
nację. Dziś mówią o jakim ś rękopiśmie niezmier­
nej ważności, tyczącym się religji Sunnis, k tóry 
miał zostać przedany pewnemu znakomitemu per- 
sowi, w czasie jego pobytu w Konstantynopolu. 
W edług wiadomości zasięgniętych z dobrych źró­
deł, ta wieść o przedanym rękopiśmie ma być nie 
bezzadną. Prócz tego kradzież klejnotów nieulega 
wątpliwości, aleM ehm et bey niem a żadnego udzia­
łu w tej kradzieży i tylko winnym jest zaniedbania 
w strzeżeniu powierzonych mu przedmiotów. 
W  skutku śledztwa wyprowadzonego co do tych 
faktów , Mehmet bej został skazany na wygnanie 
na w yspę R odus.____________  (Ind. Belge).

W Ł A D Y S Ł A W  W I E C Z O R K O W S K I .
( P o k o ń c z e n i e )

Z artykułów  W ładysław a, większą również ma­
jących  wartość, wspomnimy o w yjątkach z listów 
Alexandra Bema, w których ziomkom swoim w y­
stawiał młody mój przyjaciel poetyczny a p ra­
wdziwy obraz K irgiza i stepów (Nr. 48 Kroniki 
r- z.)

D otąd mówiliśmy o m ałych początkujących p ra­
cach W ieczorkowskiego. Ale nadchodziła w resz­
cie epoka, w której z nagrom adzonych licznych 
notat i wypisów, zaezęła się urabiać jakaś całość. 
Była to chwila, k tóra zwykle decyduje w zawo­
dzie publicznym autorskim młodego człowieka. 
T rzeba przecie coś obrać sobie za cel życia, temu 
się wyłącznie poświęcić, nad tein wyłącznie p ra­
cować. Dotąd mnożą się w ypisy więcej dła w ła­
snej nauki, więcej dla tego, źe zanim w stąpi się 
w krainę dziejów i rylec historyczny się bierze, 
potrzeba poznać naukę, bliżej się powodzi wieków 
przypatrzeć. Ale w tych studjach ciągłych nad e- 
łementarnem ukształceniem się, powoli, powoli, 
k iedy oko nabiera wpraw y a pióro biegłości, serce 
znajduje przedmiot k tóry  szczególnie ukocha, a 
draśnięta raz czy ciekawość, czy chęć wyświetle­
nia tej a tej strony narodowego życia, pociąga 
młodzieńca już dojrzalszego nauką i poglądem, 
w  św iat rzeczywisych już  badań i nieeleinentar- 
nych już studjów.

W ładysław  nasz dużo jeszcze czasu tak  praco­
wać musiał nad sobą, żeby mógł głos podnieść sta­
nowczo w nauce, ale dla moich przynajmniej oczu 
wizerunek jego przyszłych badań już  się należycie 
zakreślił w nieujętyeh jeszcze m yślą formach. Pię- 
czną jes t nauka prawa, a mianowicie polskiego,

ale ku  studjom prawnym trzeba specjalnego uni­
wersyteckiego ukształcenia. Jednakże po za obrę­
bem samego prawa, exystują zwyczaje, formy, w y­
obrażenia prawne narodu. N a czele instytucji czy- 
sto-polskich, stała wspaniale piękna i uroczysta 
instytucja wybieralnego trybunału. T rybunał stw o­
rzony przez Batorego, po kiótkiin bardzo czasie 
zyskał także uznanie narodu i tak  się zespolił ze 
szlacheckiem, sejmikowem życiem Rzpltej, źe stał 
się tak mocno narodowym , tak szczero polskim, 
że był jako  zasada rządu, tak samo jako  buława, 
ja k  majestat, jak  sejmy. Na trybunałach i sejmach 
więcej jak  w konfederacjach i wojnach przejawiała 
się myśl szlachty, której życie miało kilka wiel­
kich ognisk, W arszawę, Piotrków, Lublin. W il­
no, Mińsk i Grodno. Otóż śledzić kolejny po­
stęp rozwijania się trybunału, byłoby to nad­
zwyczaj zajmujące i pożądane dla nauki studjum, 
a nikt się do niego nie brał, choć niebędąc praw ni­
kiem, można śledzić postęp instytucji, można po za 
prawem chwytać zwyczaj, obrzędowość, religję, źe 
tak  się wyrazim, instytucji i pisząc o trybunale, 
śledzić historyczne!źycie narodu, jak  się wcielało 
w  kształty widome. Każde praw o otacza się j a ­
kąś aureolą obyczajów i zwyczajów, które naoko­
ło siebie wyrabia: rzeczą ludzi m yślących je s t u- 
jąć  to, co w literę 'praw a nie ujęto, co się ująć nie 
może i sformułować, dla tego m yślący Kitowicz 
chociaż nie prawnik, dał nam lepszy obraz trybu­
nału, jak  najbieglejszy palestrant.

Ubolewałem nieraz nad tein zapomnieniem try ­
bunału, naokoło którego jednak  za czasów Rzpltej 
cała się naw iązała literatura dzieł i broszur. Za­
chęciłem mojego przyjaciela, by przeglądowi tej 
przedewszystkiem literatury  się poświęcił, całą 
treść broszur sobie spisywał, a śledził w nich dzie­
jów  trybunału. Poprzednio jeszcze w życiorysie 
ks. Kraszewskiego cytował W ieczorkow ski u T ry­
bunał główny koronny siedmią splendorów oświe­
cony," dzieło instygatora Andrzeja Lisieckiego. 
Poradziłem  mu, żeby dzieło to przejrzał w podo­
bny sposób jak  żywoty preinonstratensów i żeby 
porobił sobie notaty z tego, a wiadomość osobną 
przygotow ał o autorze. Posłuchał mnie i w isto­
cie pierwszy artykuł który dał W ieczorkowski do 
Bibljoteki W arsz., był to artykuł o Lisieckim. 
Poszła -więc dalej swoją koleją trybunalska p ra­
ca: Lisiecki albowiem jak  wiemy, oświecił sie­
dmiu splendorami trybunał w  r. 1638: Franciszek 
zaś Lew alt Powalski wydał w r. 1669 ósmy jego 
splendor, w którym  też wiele opisywał nadużyć 
palestry, dzieło jego pisane naw et było z tym 
celem, żeby wpłynąć na ulepszenie professji p ro ­
kuratorów . Podobno to ten sam będzie Powalski, 
k tóry  z Jędrzejem Maxymiljanein F red rą  pierwszy 
w izbie poselskiej oparł się intrygom  elekcyjnym 
Marji Ludwiki.

W ieczorkow ski zapalał się swoim przedmiotem, 
tak go niezmiernie zajął. M łody rozryw ał się je ­
szcze, myślał o tern ; o oWem, tego i tamtego żal 
mu było, ale mimo to zawsze wrażenie miłości zo­
stało i zawsze z wielką pociechą pow racał do śle­
dzeń dziejów trybunału. G dyby był w kraju zo­
stał, przedm iot ten może by wyłącznie potem za­
ją ł  mu całe życie. Ale gdy się do W łoch w ybie­
rał, druga myśl k tóra go wielce zajmowała, to jest 
dzieje opactw , musiała w ypłynąć na wierzch. Miał 
dużo no tat z M etryki kor. do historji W itowa i 
Sulejowa, w archiwach włoskich oczywiście mógł 
ich dopełniać. Przez długi pobyt we W łoszech 
zbogaciłby pewno swoje notaty  pod względem re­
ligijnym, za powrotem czekał go trybunał i oto 
dwie główne myśli, około których, zdawało się, 
miało krążyć jego życie.

W aliszewski był od niego zdolniejszy, ale W ie­
czorkowski przewyższał swojego rówiennika zna­
komitszą wiedzą rzeczy krajow ych. Tam to był 
płomień, ten więcej poważny naw et w młodości 
swojej. Obadwaj prawie dzieci, nie w yrobili się 
jeszcze, ale gdyby nie leżało w w yrokach O patrz­
ności zawód literaturze w nich zrobić, byłyby to 
zczasein światła nauki. Serce W ieczorkowskiego 
zacne, charakter najpoczciwszy. Łagodnością swo­
j ą  i skromnością wielu sobie zrobił przyjaciół i pe­
wnie nikt słówka o nim złego nie powiedział. P ra ­
ce jego wydrukow ane mają swoją wartość: czasem 
tam  gadaniny jeszcze dużo, ale jes t i treść; w po­
glądy na przeszłość niewdawał się wcale, bo nie 
miał do tego dosyć wątku, ale źe szukał po ar­
chiw ach, bibljotekach i aktach miejscowych, 
w pracach jego dosyć znalazło się faktów nowych, 
nieznanych.

S trata  jego bolesna je s t więc dla literatury, ale 
najboleśniejsza dla mnie. Drugi to mój najszczer­
szy przyjaciel, k tóry  mi wierzył całą duszą, któ­
ry  mnie bronił od zarzutów. N a nim i na W ali­
szewski m zakładałem wiele, spodziewałem się zcza- 
sem ukazać na tych dwóch młodych i pochwalić 
się przed narodem: nOto moja jedyna może zasłu­
ga!" Ale Bóg mi dał ich obudwóch chociaż młod-O C?
szych przeżyć i pisać żałobne wspomnienia o nich 
obudwóch.

Dnia 9go M arca 1857 roku.
Julian Bartoszewicz.

P R Z Y JE C H A L I  DO WA RSZA W Y

B u ko w iń sk i  C vprjan  ob. 
7. Brzeznu nr  6 i  i .  C eliński 
Konst.  o byw . z P ap ro tn i  nr  
6 3 4  S a rz y ń s k i  F e l  ob .  z B o -  
bo l ic  n r  6 2 3 ,  Kręslci Edw. 
ob .  z Ł  isku n r  4 1 4 ,  L a so ck i  
Walenty oo y .  z gub.  Kijow- 
skićj n r  4 14. Ł u n ie w s k iAnt 
ob. z Boguszyc n r  6 2 5 ,  Łem - 
p ic k i  Adolf  ob. z Maluzyna 
n r  5 8 5 ,  N a r z y m sk i  Józef  ob . 
z Bogatego n r  5 8 5 ,  O rdęyo-  
loie  Jan  i Karol ob  z Ż e l e ­
ch o w a  n r  63 4, O rło w sk i  L e ­
on oby. z B orow a n r  5 8 4 ,  
O str o w sk i  K o n ra d  ob. z Ko­
n a r  n r  7 2 P ę lk o w s k i  Zenon  
ob. z Lipek n r  5 8 4 .  R o jew -  
slci W alen ty  ob. z W ie rz c h o ­
winy n r  58  3, Rem bieliński 
M ichał  o b .  z I łowy n r  5 7 3 ,  
S k o lim o w sk i  Jan  oby .  z Li­
pek n r  5 8 4 ,  T rze trze w iń s ld

Leon o ' v .  z C h o d a k o w a  n r  
5 8 4 ,  W iśn ie w sk i  len. o byw . 
z Itozwozir.a n r  6 1 4 .  K a rsk i  
Miecz, komis. kup. z S tu t -  
g a rd u  n r  6 2 3 .
WYJECHALI l  WARSZAWY.

B łe szy ń sk i  Zdz is ław  ob.  
d o  S a rn ,  B ia ło p io lr o w ic z  
Karo l  ob .  do gu b .  Mińskićj. 
C edrow s/ci W " I e r y  ob.  do 
Po t wn Jo wa ,  D eskur  Broni,  
ob .  do Duckićj woli ,  G a­
w r o ń sk i  W ina .  ob  do P o je -  
zior, G ó rsk i  Juljan ob .  do 
Lgoty .  K is ie ln iccy  F ra r i . i J n l  
ob .  do  Kisielriicy, P ro Z o r  
Edw. o b  do  Pilicy, T y m o w ­
sc y  Kazim. i Józef  oby.  do 
Postekalic, T rzu sk o w sk i  Ale 
o b .  do Krzykos,  W a le w sk i  
Ign ob. do D zie rzb ie .  W o l f  
Karol  ob .  do Cielądza, C ze­
c h o w ic z  Zyg. ob.  do C z ę ­
s t oc howy .

e a s j h i s  « - a « c ? T , a » v  ■&*•.% i s m k a w s i a i *;

dnia 13 .Marca 1857 roku.

l i o n e t  y.
ząi ano płacono

Rs. ko|>. Us. kop

Pół-hnperjąty  rnssyjskie . . . . 5 16 — —
Dukały holleiiderskie nowe ważne . — — —

P a p i e r  y.
Obli. s k a r . ,(4®ż®> za 103 rs.  (oprócz kup.) 84 69 84 44
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4fi/ 2i% ) — — —  ■ —
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip. _ _
Lis ty zastawnie białe III okresu (op 

kup.....u ( . . . za 1
rócz

rs. 14 44 14 4 1 %
Obligacje cząs tkow e na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( i " / , ) ................................ _ _ _

Cert . banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. .--- — — ---
„ „ lit. Ił. na 200 zł. bez proc. --- — — ---
„ „ „ procentowe ( 5 10 1 --- — — ---

Dowody Kom. Centr, Likwid . za 100 zł. --- — — ---
Nową rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % )  . . . 102 65 102 15
„ „ . „ z roku 853 104 15 — i

Obłigi W  spółki Żeglugi Parow ej w  Króle­
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs. 730 _. — — _

WW e  x  1 e  z d n ia  1 3  b. m.

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 3 7 1/o
........................................100 Tal. k. t. _ — ** — #—

Gdańsk . . . . . 100 Tal. 2 M. — — —
„ ............................... 11)0 Tal. k. t. — — — —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 20 — —

Loudyn . . . . .  1 Ft r  St . 3 M. 6 26 — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 _. — —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 25 — —

.........................  100 Rs. k. t. — — ■ — _
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M. 74 70 —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — — —
W i e d e ń ......................... 150 Z ł .  R. 2 M. 91 80 _ _ —
W r o c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. 93 15 — —

WWartość kuponu bieżącego od old. skar.  Us. 1 kop. 81% 
od listów zastawnych knp. 13«/. 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop
. z

C H W  'T A K G O W Ii W A R iZ A W il i lE I

z dnia 12 Marca 1857 roku.
Pszenica wyborowa od rsr . 6 kop. 43 do r sr .  —  kop.

„ średnia .  „
Zyb>........................„
G roch  p o ln y . . . „

„ cukrowy. . „
Gryko....................... „
Jęczmień.  . . . „
Owies . . . .  „
Mąka pszenna k. . „
Kasza jaglana k. . „

„ grycza. zw y .  g.
„ drob. jj.

Słomy fura zwyczajna 
Drzewa sosu sąż.  „
Kartofli k. . . . „
Okowita bez akcyzy g 
Jiiano, cetnar  . . . „

TEA TR  W IELK I. Dziś: Tułacz.—  Jutro: haust. 
TEA TR ROZMAITOŚCI. Jutro: /  radość prze­

strasza .— Pani Bertrand.— Ulicznik W arszawski.

Do dzisiejszej K roniki dołącza sie tabela

5 80
3 30
3 u 73
4
3 tt 80

3 30
•> 75
7 80
6 "

___. 48
3 n —
7 50
I 33

— ' 45
l 5

w  drukarni .1. Linger. —  Wolno drukować. —  W arszaw a dnia 2 (14) Marca 1857 r .  —  Starszy  cenzor, F. S o b ie ssc ta ń sh .


